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Petroków, dnia 22 Stycznia (5 Lutego) 1889 r. 


W MIEJSCU: 
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półroczuje. + . ra. È kon. 50 | 
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kop. T1/, | 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie rs. + kop. 40 
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OGŁOSZENIA. 


za 1 razowe pò kop: 7 za wiersą 
petitu lub za Jego miejsce. 


zu 2— razowe po kep. 4 za 


wiersz. 
za 7—10 rkzowć po kop. $ ża 
wiersz. 
Reklamy po 10 k. za w. netitn, 


Cona orłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza, y 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Medakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do- 
mu p. Michelsona obok Magistratu. — Q głoszenia przyjmu- 
Ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok | 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler | 


w Warszawie. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
lw Dabrowie 


|Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie księgarnia 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próc: tego: 

w Czestochowie W M. Lipska. 

„ Janiszewski Stan. 

„ Krzemieniewzki Jal. 

„ Tomaszewski J, 


w Łasku W. Olszewski Hipolit. 

w Łodzi „ Tymieniecki Kazimierz 
w Radomskn,Goszczyński Fraciszek 
w Rawie „ E. Bulimierska, 


Najwyższy Rozkaz co do sposobu zasto- 

sowania Ukazu z d. 14 marca [887 r. 

do górników cudzoziemców w Króle- 
stwie Polskiem. 


Nowy Ukaz Najwyższy z d. 24 grudnia 
1888 r. (5 stycznia 1889 r.) ma na celu po- 
godzenie prawa górniczego z d. 16 (28) 
czerwea 1870 r. z Ukazem marcowym. No- 
we prawo, ma znaczenie interpretacyjne i 
praw cudzoziemców nie rozszerza w rze- 
czy wistości, 

L Pierwsza część nowego prawa dozwa- 
la, w ustępie pierwszym, cudzoziemaom, wła- 
ścicielom gruntów otrzymywać nowe kon= 
cesyje na wydobywanie minerułów, lecz 
tylko w granicach posiadanej przez nieh 
własności; nie zezwala im jednak zajmo- 
wać pod jakimkolwiek pozorem ziem są- 
siednich . 

Z pozoru zdawaćby się mogło—że ustęp 
pierwszy części pierwszej rozszerza pra- 
wa cudzoziemców górników, ograniczone 
Ukazem marcowym. Podług bowiem art. 
28 prawa z d. 16 (28) czerwca 1870 r. — 
koneesyja na wydobywanie minerałów 
udzielona, zamienia wnętrze wydzielonej 
przestrzeni—za nową, niezależną od własno- 
ści powierzchni, nieruchome własność. 

tóż nowe prawo, dozwalając eudzoziem- 
com otrzymywać koncesyje na własnych 
ich gruntach, ubocznie — bądź co bądź— 
dozwala im nabywać nową własność nieru- 
chome, W praktyce jednak, o ile rzecz do- 
tycze eynku, galmanu i węgla kamiennego, 
trochę się to inaczej przedstawia. W koń- 
cu ustępu l-go części I nowego prawa czy- 
tamy: „ale bez nadania im prawa zajmowa- 
„mia jakichkolwiek części gruntów ościen= 
„nych właścicieli”, 

Otóż, zajmowanie wyłącza możność na- 
wet czasowego dzierżenia. Tym sposobem 
cudzoziemiec właściciel powierzchni nie- 
tylko ma sobie odjętą możność korzysta- 
nia z art, 27 prawa z d. 16 (28) czerwca 
1870 r. ule i z art. 34 i następ. tegoż pra- 
wa (niewalno mu np: na cudzym gruncie 
kopać kanałów ete.) Kksploatacyja tych 
minerałów wymaga wielkich przestrzeni; 
wobec tego — w rzeczywistości, trudno 
przypuszczać, żeby ustęp 1 znalazł kiedy 
zastosowanie do ołowiu, galmanu i węgla 
kamiennego. 

Zdaje się, że ustęp ten postanowiony zo- 
stał głównie z uwagi na rudy żelazne. Po- 
dług bowiem prawa górniczego, można po- 
szukiwać ołowiu, galmanu i węgla kamien- 
nego nawet we wnętrzu cudzego gruntu 
i właściciela powierzchni można drogą pra- 
wną zmusić, żeby na poszukiwania dozwo- 
lil, Kto ołów, galman lub węgiel w cus 
dzym gruncie pierwszy odkryje, staja się 
właścieielem wnętrza, 

Inaczej z rudą żelazną. Rudy żelaznej 
również nie można wydobywać prawidłowo 
bez Koncesyi. Koncesyja na rudę żelazną, 


ustanawia również nową, niezależną od po- 
wierzchni, własność nieruchomą. Ale kon- 
cesyję na wydobywanie rudy żelaznej, mo- 
że otrzymać tylko właściciel, lub osoby 
mające od niego pozwolenie; właścicielą 
powierzchni nie można zmusić do tego, że- 
by na poszukiwania rudy żelaznej pozwo- 
lił; pierwszy odkrywca żadnych praw nie 
ma.— Otóż ruda żelazna, znajdująca się we 
wnętrzu ziem do cudzoziemców należących 
byłaby uwięzioną na wieki—i dla uniknie- 
cia tego, prawdopodobnie ustanowioną zo- 
stała część 1 nowego Rozkazu. 

II. Ustęp 2-gi części I nowego prawa o- 

piewg dosłownie: 
„jednakże rzeczonym osobom, spółkom i 
„towarzystwom nowe przestrzenie w tymże 
„selu na ziemiach do nich nienależących, wy- 
dzielane być nie mogą, chociażby co do 
„sprzedaży rzeczonych przestrzeni już przed- 
„tem nastąpiła ugoda dobrowolna z ich wła- 
„įcicielami, 

Ten ustęp odnosi się do szeroko rozgałę- 
zionych w powiecie Będzińskim umów o 
warunkowe kupno ziemi, na wypadek 
znalezienia w niej przez nabywcę minera- 
łów io dozwolenia robienia poszukiwań. 
Wszystkie te umowy nie mogą osiągnąć 
zamierzonego przez nabywcę cudzoziemca 
celu: ponieważ nie jesi zupełnym właścicie- 
lem, przeto końcesyi otrzymać nie może. 
Prawo jednak nie uczyniło tych umów, o 
ile one stron kontraktujących dotyczą, nie- 
ważemi, Zigd wniosek, że cudzoziemiec, mo- 
że tego rodzaju prawa, ważnie zbyć tuziem* 
cowi, 

III. Część 2-ga nowego Ukazu, jest tylko 
koniecznem logiczuem uzupełnieniem Ukazu 
marcowego. Opiewa ona, że cudzoziemiec, 
który koncesyję już otrzymał, może z niej 
w całej rozciągłości korzystać, a więc mo- 
że, o ile eksploatacyju koncesyi tego nieod- 
zownie wymaga, nabywać własność nieru- 
chomą, bądź drogą umowy, bądź nawet 
drogą przymusowego wywłaszczenia zaró- 
wno w granicach wydzielonej przestrzeni, 
jak i po za jej granieami. 

Stosuje się ten przepis do wszystkich 
ondzoziemców, którym do 14 (26) marca 
1887 koncesyje zostały przyznane, lub któ- 
rzy takowe od osób trzecich przed tą da- 
tą nabyli, nawet w tym wypadku, jeśli ty= 
tuł nadawczy nie został im jeszcze wydany, 
Przestrzeń mającą być zajętą oznaczą miej - 
scowa władza górnicza; ona też decyduje 
o tem, czy rzeczywiście zachodzi koniecz- 
ność obejścia gruntów poza obrębem wy» 
dzielonej przestrzeni znajdujących się. 


nym; sámi jednałe koncesył otrzymać nie mogą. 
Podług zaś prawa górniczego—natych= 
miast po dokonanem odkryciu, należy żą- 
dać tytułu nadawczego, wydzielającego kon- 
uesyje. G.L, 


GŁOS PRYWATNY 


w sprawie przyszłej Instrukcyi Władz 
Towarzystwa Kredytow. Ziemskiego 
do prawa z r, 1888. 


Pod tym tytułem otrzymaliśmy od jedne- 
go ze stowarzyszonych z naszej gubernii, 
następujący artykuł, który, ze względu na 
ogólny interes, zamieszczamy w całości: 

Zatwierdzona w czerwcu 1888 r, Ustawa Towarz. 
Kred. Z-go, 6 ile nam wiadomo, została wprowadzo - 
ną w wykonanie z.końeem rachunkowego półrocza 
tegoż Towarzystwa, mianowicie ż dniem 1 (13) li- 
stopada 1888 r.; nie jest jednak dotąd rozwinięta 
odpowiednią Iustrukcyją, a zadanie to, zapówne 
przygotowywane już w łonie Zarządu, ma być speł- 
nionem przez Ogólne Zębranie Władz Towarzystwa. 

Jakkolwiek nie ulega wątpliwości, że praca tą bę- 
dzie podjęta i wykonana z najgłębszą znajomoś ią i 
motywów Ustawy i praktyki dotychczasowej (tj. tak 
dodatnich jak i ujemnych stron tej ostatniej) —nie- 
mniej, gdy o tylainnych, mniejszej wagi kwestyjąch, 
niekiedy dużo się mówii pisze, może więc nie uznacie 
zbytecznem zamieścić szkie uwag, jakie się w tym 
przedmiocie jednemu z interesujących się i najlepsze- 
mi dla Instytueyi ożywionych chęciami, nastręczają. 

Przypuszczając, Że przepisy dotychczasowych in- 
strukcyj, o ile się okazały dobremii z nową Ustawą 
są zgodne, będą i nadal utrzymane „— w niniejszym 
pobieżnym szkieu piszący zanotować jedynie pragnie 
1-0) pewne uwagi, jakie mu się nasunęły przy od- 
czytywaniu nowej Ustawy, mianowicie zaś tych jej 
przepisów, które są rzeczywiście nowemi, 2-0) uie- 
które spostrzeżenia, odnosić się mogące do pewnej 
zmiany dotychczasowych Instrukcyj, choćby one nie 
były z nową Ustawą niezgodne, | Ji 

Kolejne rozpatrzenie tytułów tej ostatniej, przy 
zaznaczeniu paragrafów, które jakąś uwagę nastrę= 
czą, będzie tym celem uajodpowiędniejsze. - 

Tytuł I. — oprócz pożądanego, stanowczego wyjaś- 
nienia $-fu 6-90 w kierunku usankcyjonowania przy- 
wileja T-twa, o ile to będzie możliwem— nie przed 
stawia piszącemu wątpliwości. 2% 

Tytuł Il, — § 22 w ustępie 3-im stanowi, że „sto- 
warzyszeni, którzy podzielili swoje dobrą na części 
bez hypotecznej segregacyi pożyczki, nie mają pra- 
wa uczestniczenia w wyborach”.—Interpretacyją te- 
go ustępu literalną przyniosłaby wielką krzywde nie- 
tylko pojedyhezym a licznym stowarzyszonym, ale 
może nawet i Instytucyi, przez odsunięcie od prawa 
głosowania i wybieralności tych, którzy bynajmniej 
nie pareelując dóbr w właściwym tego Słowa ana- 
czeniu i nie mając najmoiejszego parcelowania Za- 
miaru, dla koniecznych jednak gospodarczych wzglę- 
dów odprzedali jakąś odległą np. cząstkę ziemi, je- 
dng lub nawet więcej, a stosunku z T. K. Z-iem w 
danej chwili jeszcze nie uregalowal!. Takich wy- 
padków jest bardzo znaczna liczba, Nie jest za= 
daniem Towarzystwa tamować odprzedaż grantów 
nieprzynoszacych właściwego dochodu; wymagać żaś 
zbyt pospiesznego uregulowania ostatecznego takich 
stosunków w danej chwili, i do zebrania na- 
wet nie dopaścić właściciela, póki tychże stosunków 


IV. Nakoniec część trzecia nowego pra- | zgodnie z przepisami T-wa nie załatwi, byłoby ry- 


wa usuwa ważną trudność, która przy sto- | £orem, 


sowaniu Ukazu marcowego zdarzyć się mo- 
gła, Część ta opiewa, że cudzoziemcy, któ- 
rzy przed d, 14 marca 1857 bądź poczyni- 
li odkrycia minerałów, bądź o dokonanych 
przez siebie odkryciach wladzy górniczej 
jnż donieśli—mogą swoje prawa do otrzy- 
wania koncesyi odstąpić pruskim podda- 


| 
| 
| 


często krzywdę samemu T-wu przynieść mo- 
gåcym.—Dlatego dobrzeby było, gdyby Instrukcyja 
zechciała wyjaśnić właściwe znaczenia rzeczonego u- 
stepu w tun sposób, iè się on odnosi jedynie do dóbr- w 
caładci rozparcelowanych lub rozpurcelowanych tak dalece, 
iż pozostający przy głównym właścicielu folwark nie przede 


sławia już wartości takiej, iżby co najmniej 3000 rs. or 


życzki na nim się pomieściło, Praktyczne ocenienie 
tego ostatniego warunku nie bedzie nigdy tradnem 
dla dyrekcyi szęzegółowej. 


2 


& 13 w ostatnim ustępie dozwalającym Prezesowi 
Zebrania uzupełniać listy na zasadzie poświadczenia 
Dyrekcyi Szczegółowej, że żądajacy „nie miał do 
tego prawa w czasie zatwierdzania list przez Dy- 
rekcyję Gł.” przedstawia pewną nieścisłość i wyro- 
dzić może dowolność nihilująca znów przepis 5-fu 12; 
byłoby więc praktyczną rzecza objaśnić; że uzupeł- 
nienie nastąpić może, o ile Dyr. Śzez, poświadczy, 
że żadajacemnu dopisania nie przysługiwały odnośne 
prawa w chwili formowania list prze: Dyr. Szczegółową 
i, o ile udowodnione będą waruaki $ 12 przepisane. 

$ 15 w związku  25-m wypadałoby objaśnić, że 
jeśli ani Prezes na poprzedniew zebraniu obrany, 
ani jego Zastępca nie mogą swych obowiązków spał- 
nić i z tego powodu następuje odręczny wybór Pre- 
zesa, to ten, tylko co wybrany prezes, przystępuje 
do spełnienia swego urzędu, bez potrzeby nzyskania 
zezwolenia władzy, 

§ 20 nie orzeka, jaka wartość dóbr służyć ma za 
podstawę do przyznania stowarzyszonemn prawa wy- 
bieralności. Jeżeli ograniczenia prawa głosowania 
(cyfrą pożyczki minimum rs. 3000), a podaiesienie 
możliwego do wybieralności obeiążenia dóbr (do 3/4 
było wynikiem tego poglądu że przy dostatecznej 
kompetencyi wyborców prawo wybieralmości może 
być bardzo rozszerzone (który to pogląd zdaje się 
być racyjonalnym) — to byłoby słusznem, aby Tast- 
rukceyja wyjaśniająca postanowiła przyjmować za 
podstawę tak zwaną wartość sprzedażną dóbr. 

$ 21 wymaga uzupełnienia zdaje się słusznego pod 
tym względem, iż powołani na Zastępców Radców 
moga być na tychże wyborach powołani na Prezesa 
lub Zastępcę Prezesa przyszłych wyborów, bo wy» 
nika to loicznie ztad, że wybór Zastępcy Radcy (co 
zresztą nie stanowi właściwie żadnego jeszcze urzę- 
du) następuje zawsze tylko na lat dwa, zatem pra 
wie tylko do następnych wyborów. Wreszcie rzączy- 
wiste urzędowanie z wyboru na Zastępcę Radcy, bqe 
dzie zawsze wypadkiem nader rzadkim, 

8.26 przewidując potrzebę wyboru Zastępcy Pre- 
zesą, bądź z powodu jego nieobecności dłuższej nad 
3-miesięczną bądź z powodu zapełnej niemożności 
pełnienia tych obowiązków, nie mówi, czy dla do- 
pełnienie takiego wyboru ma być przedewszystkiem 
powołany do urzędowania czasowo lub do końca 
dwulecia Zastępca radcy ? Sadzić należy: iż gdy 
będzie szło o wybór Zastępey Prezesa do czasu naj- 
bliższych wyborów, to koniecznie przedtem powo- 
łany być winien do arzędowania Zastępca radcy. 

Obok tego wyjaśnienia do $ 36, możeby jedno- 
cześnie wyjaśnić należało, jaką koleją powoływani 
być maja do urzędowania Zastępcy Radców w Dy- 
rekcyjach Szczegółowych. Z dacha nowej Ustawy, 
mianowicie z samego ustanowienia wyborn Zastę- 
pców wynika, iż powoływanie do urzędowania w 
dyrekcyjach szezegół, następować winno koleją ilo- 
ści głosów jakiemi Zastępcy zostali ua wyborach 
obdarzeni. Ze względu jednak na dawniejsze prze- 
pisy, wedle których w razie wyjścia którego z ozłon= 
ków samo odnośne Władze Towarzystwa wybierały 
kandydata bez względu na ujawnione uą zsbraniach 
Życzenia wyborców, należałoby powyższą kwestyję 
poz wić stanowczo. 

$ 42, ze względu na częste stosunki delegatów 


PPWOW Ń 


Taksowych z władzami administracyjnemi i ze 
względu na wielka korespondencyją ich przez po- 
średnictwo poczty, byłoby pożądanem uzupełnić w 
inatrukoyi tem: iżby delegaci posiadali pieczęcie u- 
rzędowe, 

$ 70 (podobnie jak $ 3600 do Dyrekcyj Szcz.) nie 
wskazuje, czy przed przystąpieniem do wyboru uo- 
wego Prezesa Komitetu, ma być powołanym do u- 
rzędowania jeden z Zastępców Radców, Zdaje się 
że i tutaj należałoby dać wyjaśnienie twierdząca. 

Nadto, ponieważ co do K.T-wa zajść może kompli- 
kacyja w tym przedmioeje taka, iż potrzeba wyboru 
nowego prezesa okaże się zaraz w pierwszem dwu- 
leciu jego urzędowania, zatem, gdy wszedł już z wła- 
ściwego okręgu Zastępca, należałoby jednocześnie 
uzupełnić § 67 tem: iż gdy po wyborze Prezesa 
wejdzie ua Radcę zastępca z właściwego okręgn, to 
stowarzyszony, który otrzymał na wyborach następną 
ilość głosów, uważać się kznów będzie za Zastępcę. 

Tytuł Il. $ 97 w 2-im ust. orzeka, iż ua osady 
mieszane (złożone z gruntów Ukazowych, i pod ten- 
że Ukaz) niepodehodzących) mogą być udzielane 
pożyczki nawet w takim razie jeżeli rozległość ieh 
nie dochodzi 90 morgów, Stosowanie tego przepisu 
przedstawić może wątpliwość, bo będzie niezawod- 
nie interpretowany tak, jakoby dla osad mieszanych 
upadały już zupełnie warunki pierwszym ustępem 
dla osąd wyłącznie włościańskich postanowione, Dla 
tego pożądanem jest, aby w [nstrukcyi wyjaśnionem 
było właściwe znaczenie pomienionego ustępu tj., 
czy dla osad mieszanych jedywie warunek posiada- 
dania co najmniej 90 mórg jest usunięty, czy też mo- 
gà być także przedzielone obcą własnością?  Wyłą- 
cznie ze stanowiska T, K, Zgo ta ostatuia inter- 
pretacyja byłaby zgodna z kardynalna jego zasadą. 
Ze względu jednak na specyjalne motywa i przepisy 
rządowe, do gruntów Ukazowych odnosząca się, mo- 
że być inaczej. Tem bardziej więc stanowczego Wy- 
Jaćnienia szczegół ten wymaga. 

§ 96, co da dóbr (?) vie mających budowli gospo- 
darskich, zapewne będzie w Instrukcyi rozjaśniony 
przez ściślejsze oznaczenie, 'w jakich mianowicie 
wyjątkowych okolicznościach zupełny brak budowli 
gospodarskich mógłby nie przeszkodzić udzieleniu 
pożyczki. Dotąd wyjątek hył tylko dla łąk, a i ten 
w praktyce okazał się zbytecznym, bo majętności 
złożonych z sąmych łąk, lub takich, w którychby 
Jedynie łąki warte były szacunku, prawie niema. 

$ 102, jako stanowczy, przedstawi utrudnienie dla 
Dróg Żelaznych, dla których zupęłnie słusznie w do- 
tysliczasowej praktyce, Tow. Kredytowe wyjątkowo 
nie wymagało zakładania oddzielnych Ksiąg Wie- 
czystych, Zdaje się, że bez ubliżenia prawu, moż- 
naby i uadal pozostawiać gruuta dróg żelaznych w 
Księdze Głównej, przy złożeniu tylko do Teki Do- 
kumoatów dowodów pomiarowych i odpowiedniem 
ujawnieniu, że grunt taki jest od obciążenia poży= 
czką wolay, a przeniesienie go do oddzielnej KW-=ej 
odraczą się do czasu, w którym Zarząd drogi takie 
uregulowanie swej własności uzna za potrzebne, 

3 209 ù 240, winny znależć w Instrukcyi wzmoc- 
nienie przez wprowadzenie nie fikcyjnei lecz rzeczy. 
wistej kontroli wykonywania warunków do pożyczki 
przywiązanych. 


Z PRZESZŁOŚCI. 


Liczne rzesze pobożnych pielgrzymów, 
zgromadzająe się rok rocznie u ołtarza cu- 
dami słynącej, ezęstochowskiej Bogarodzicy 
gdy deszcze i zimna nie pozwoliły noco- 
wać pod odkrytem niebem, szukały schro- 
„nienia w samym klasztorze lub też pobli- 
skich zabudowaniach miasteczka, Na przy- 
jęcie Monarchów, z których jeden tylko 
Stanisław August, zaniechał zwyczaju od- 
więdzenia tej słynnej miejscowości, oczeki- 
„wały tak zwane pokoje królewskie, mieszczą. 
ce się na piętrze, po prawej ręce główne- 
go wejścia świątyni. Wspaniale przybrane 
komnaty, ściany miały pokryte ałynnemi 
z piękności swej szpalłerami (makaty), przed- 
stawiającemi stworzenie świata (Genezis), 
(*) oraz inne sceny wyjęte z dziejów sta- 
rego zakonu (7). Dziś z ozdób tych nie 
pozostało żadnego śladu, liczne tylko vota 
zawieszone. u ołtarza Najświętszej Panny 
przez pobożnych władców naszych, są je- 
dynem przypomnieniem bytności ich na 
tem miejscu. W ślady Monarchów wstępu- 
jąc możni panowie i szlachta, Szczawińsey, 
Jabłonowscy i in, znajdują gościnne przy- 
jęcie w celach zakonników, za co, odwdzię- 
czając się, składają hojne ofiary: w naturze 
i skarbach. I lud wieśniaczy licznie garnął 


(9 Zbiór pamiętn. o daw. Polsce, J, U. Niemce» 
wicza. 1V 321. 

(0) Czy nie na Slad istuienia takowych natrafiamg 
w Vol-leg (V 70), gdy król Michał Korybut rozkazuje 
Podskarb. W. K. windykować od Sław. F. Grasty 
QGdańszeżanina, zastawione u tegoż przez Jana Ka- 
zimierza szpalery przedstawiające Potop. 


1717 uroczysta koronacyja Jej obrazu, 
zgromadziła 150,000 pątaików nietylko z 
całej rzeczypospolitej, lecz i z ościennych 
krejów słowiańskich. Tak znaczne zastępy 
pobożnych, nie mogąc pomieścić się w o- 
brębie klasztoru, zajmowały zajazdy czyli 
gościńce, zwane też austeryjamt, które jak 
grzyby po deszczu wyrastały w pobliżu 
tak licznie uczęszczanego miejsca, Niewy- 
bredny gość znalazł tam jakie takie posła- 
nie, kęs ebleba, a na żądanie i dzban 
słynnego niegdyś częstochowskiego piwa, 

W owe czasy stanęła u stóp Jasnej Góry, 
przy drodze prowadzącej do kościołka Św. 
Jakóba, okazała austeryja, od nazwiska 
swego właściciela zwana do ostatnich cza- 
sów 4usieryją Witka.—O niej to, ze wzglę- 
du na gościa, którego w r. 1734 przyjmo- 
wała w swych murach, zamierzam słów 
kilka powiedzieć. Zbudowana z kamienia 
wapiennego, w który obfituje tutejsza oko» 
lica, frontem, wspartym na licznych ką- 
miennych filarach, zwrócona do twierdzy 
Jasno Górskiej, mogła pomieścić liczny za- 
stęp gości, Wielu z mieszkańców QCzęsto- 
chowy pamięta tę ogromną ruderę, której 
białe mury, długi czas opierały się niszezą - 
cej sile czasu i ludzi. Dziś niktby jej nie 
znalazł, bo na miejscu rumowiska gruzów, 
w ostatnich czasach wzńiesiono piękną 
willę, 


W czasie, gdy wbrew woli narodu, Au- 
gust III, ‘poparty przez przyjazne sobie 
potencyje, osiadł na tronie, nadeszła do Jas- 
nogórskiego klasztoru zatrwaażjąca wieść, 


pod opiekę swej „Królowej,” skoro wr. 
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Ubezpieczenia dałoby się kontrolować bądź przez 
obowiązkowe przedstawienia Dyrekcyjom przez wła- 
ścicieli każdorocznych poliss, bądź może za pomoca 
bezpośredniego stosunka z Towarzystwami ubezpid- 
częń, które pewnie nie odmówiłyby udzielania Dy- 
rekcyjom, po wydaniu każdej polissy, krótkiej wia- 
domości. Mogłyby zresztą być wskazane stałe ter- 
mina odnowienia ubezpieczeń, a w takim razie jed- 
norazowe 60 jakiś czas przesłanie Dyrekcyi wykazu 
odnowionych lub świeżo przyjętych ubezpieczeń, by- 
łoby dla Zarządów tem łatwiejszem. 

Co do urządzenia lasów i wykonywania onego, 
kontrola byłaby również niezbyt utrudnioną, Każdy 
z Delegatów Taksowych dostatecznie ocenić potrafi 
czy gospodarstwo leśne jest należycie wykonywane, 
i włożony nań obowiązek w tym względzie, jako 
przysięgły i odpowiedzialny, rzetelnie spełni — byle 
obowiązek corocznej w odnośnych dobrach lustracyi 
i złożenie Dyrekcyi kategoryczaego raportu było nań 
w Samej Tnstrukcyi włożonem, 

$ 120 w związku « § 120 wymaga szczegółowego 
rozwinięcia, a to w celu uchronienia wierzycieli od 
próżnych a częstokroć odległych zjazdów do miast 
gubernijalnycih w razie wezwania ich do wypłaty 
pożyczki w terminie przez DS-wą wyznaczonym; w 
celu również uchronienia tychże Dyrekcyi od dziw- 
nej sytuacyi, jeżeli po wyznaczeniu terminu i urzę- 
dowem wezwaniu wierzycieli, sam właściciel na ter- 
min teu staje ani rozumie się koniecznych warun- 
ków dò wypłaty nie spełnia. Należałoby mi+nowi- 
cie wyrażnie orzec, iż zarzadzenie przez Dyrekcyję 
Szczegółową wypłaty pożyczki w terminie z urzędu 
wyznaczonym na który wezwani być mają wierzy- 
ciele, nastąpić może nie inaczej, jak po spełnieniu 
przez właściciela warunków w decyzyi przyznającej 
pożyczkę zastrzeżonych i złożzniu w depozyt kasy 
Dyrekcyi funduszn, obrachowanego w przybliżeniu: 
na zaległość, jakaby względew T-wa mogła do ter: 
minu wypłaty powstać; na kupon dodatkowy jeśli 
ma być wypłaconym; na różnieę kursu i t. p: 

5 129 i 230 winny znaleźć w iostrukeyi rozwinie: 
cie pod tym wzgiędem, czy rozdział pożyczek na za- 
sadzie dawnych praw przyznanych, możę następo- 
wać podług tychże (dawnych) zasad, czy też może 
być dokonywanym jedynie przy ziszczenin się wa- 
runków obecna ustawę zastrzeżanych (minimalna 
cyfra pożyczki), —Rozdział pożyczek nie przedstawia 
żadnego zobowiązania nowego jak się to ma z kon- 
wórsyją, lecz jest dalszym ciągiem zobowiązania 
pierwotnego, co już mstęp 2-gi § 180 uwydatnia. 
Dlatego niem» przyczyny stosować Ścieśnień no- 
wyol, w chwili udzielenia pożyczki nieprzewidzia - 
nych. Natomiast to, co w uowej Ustawie przedsta- 
wia się jako praktyczne ulepszenie, a nie jest żadnem 
scieśnieniem dawnych praw, może być stosowauem, 
Sądzić więc należy, że w kwestyi rozdziału poży- 
czek z dawnego prawa, będzie orzeczoną zasada: że 
wynikający z nowej ustawy warunek minimalnej 
pożyczki rs. 500 nie stosuje sięz oraz że również mo- 
że nie być stosowanym przepis Art. 2 prawa % 1869 
r. orzekający, iż posiadłości mniej jak 90 mórg ma- 
jące, w takim tylko razie % pożyczek T-wa korzy- 
stać mogą, jeżeli mają granice ustalone i nie są przes 
dzielone obeą własności, (dok, nast.). 


że Król w drodze swej od Krakowa zamie- 
rza takowy odwiedzić. Zaniepokojony Pro- 
wincyjał, X. Anastazy Kiedrzyński, aby 
August nie zechciał fortecy wojskiem swo- 
jem obsadzić, wysłał sekretarza zakonu X. 
Juniewicza władającego dobrze francuzkim 
językiem, w celu uproszenia króla, ażeby 
pomnąc na przywileje, któremi poprzedni- 
cy jego obdarzyli to miejsce, nie inaczej 
przybył do niego jak w otoczeniu najbliż- 
szych tylko dworzan, a wojska które to- 
warzyszyły królowi, aby leżami swemi nie 
niszczyły miasta i przyległych wiosek kla- 
sztornych. Domyślić sią łatwo, co była po- 
wodem tego poselstwa. Paulini, których 
opiece Rzeczpospolita powierzyła twierdzę, 
obawiali się zajęcia jej przez Augusta, któ- 
ry bądź co bądż nie był legalnie obranym 
królem i przy zmiennych kolejach wojny 
wygnany Stanisław Leszczyński mógł się 
upomnieć o swoja własność. Z wewnętrzną 
trwogą spieszył Ojciec Sekretarz na spo- 
tkania króla. W Olsztynie zastał biskupa 
krakowakiego poprzedzającego orszak kró- 
lewski, któremu, że to był w łaskach Au- 
gusta, przedstawił prośbę swoją, prosząc o 
popurcie. X, Lipski nietylko nie obiecy- 
wał pomyślnego skutku zbyt śmiałej proś- 
bie, lecz umywając ręce od wszystkiego, 
odeslal posła do samego króla. Z murów 
starego zamczyska widać już było liczne 
zastępy konnych, ciągnące traktem od Ža- 
rek, Na czele, w otoczeniu co znaczniej- 
szych dworzan, na pysznym, tureckim ba- 
chmaoie, jechał okazałej postaci mężczy- 
zna, Był to król August III. Ujrzawazy 
zachodzącego mu drogę Paulina, Wstrzy- 


Wiadomości Bieżące. 


— Zebranie ogólne członków ka- 
sy wkładowo-pożyczkowej przy sądzie okrę- 
gowym—W d. 26 stycznia r. b. odbyło się 
w miejscowym sądzie okręgowym ogólne 
zebranie członków kasy pożyczkowo-wkła- 
dowej istniojącej przy tymże sądzie, celem 
wysłuchania rocznego sprawozdania i do- 
pełnienia wyborów. —Doa zarządu powołano 
pp. Cholewickiego, Wojewódzkiego i Ger- 
bera; na zastępców tychże pp. Cieszkow- 
skiego, Jachimowskiego i Ragozina. Do ko- 
misyi rewizyjnej pp. Znatowicza, Szwar- 
cenberga i Jaszowskiego,zaś na zastępców pp. 
Babickiego, Michała Cohna i Grużewakiego 
Do komisyi skarg pp. Orłowu, Chylicz- 
kowskiego i Młodowskiego.—ZŻe sprawoz- 
dania okazuje się, że w ciągu roku ubyło 
21 członków, a przybyło nowych 16, tak, 
że w d. 1. stycznia 1889 r, było wszystkich 
członków 128. W tejże dacie kapitał o- 
brotowy wynosił rs. 11,501 kop. 5. zaś za- 
pusowy rs. 490 kop. 91, Pożyczek w ubie- 
głym roku wydano 250 (z tych najmniej- 
szą była re, 8, największa rs. 450); dywi- 
dendy członkowie otrzymali 6,5%.— 

Po odczytaniu eprawozdania ogólne 
zebranie wyrgziło podziękowanie Zarzą- 
dowi kasy. Oprócz tego zatwierdziło ono 
projekt instrukcyi dla zarządu, przedsta- 
wiony przez tenże zarząd i postanowiło 
ograniczyć pobierane dotąd 3% na wydatki 
kassy do 1%,—skutkiem czego, gdy dotąd 
płacono od pożyczek 6% i na wydatki kasy 
3% czyli razem 9%, obecnie pożyczający bę- 
dą płacić tylko 74. 

Dodajemy, że ogólną wesołość wywołał 
wcale niezły projekt zarządu czerpnięcia z 
kapitału zapasowego odpowiedniej kwoty 
na kupno premiówki, wygraną z której po- 
dzieliliby się uczestnicy kasy w stosunku 
prostym do wysokości swych wkładów. O- 
pozycyja stawiła wniosek, że powinienby 
raczej nastąpić podział w stosunku odwro - 
tnym do wkładów, t. j. że lwia część wy- 
granej dostać się powinna najuboższemu z 
uczestników. Ostatecznie postanowiono 
zgodnie i jednogłośnie, że, byle tylko for- 
tuna szczodrą była, wywdzięczając się 
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jej za to, przystąpią wszystkich do równe- 
go podziału. 

— DPBwa zawody spotkały nas 
przeszłej niedzieli: wybory do Tow. Do- 
broczynności nie przyszły do skutku z pu- 


wodu zebrania się tylko 28 członków na | 


ogólną ich liczbę 1451. To sumo w prze- 
szłym—to samo i w tym roku. — Wobec 
smutnego wrażenia, jakie wywarł na nas 
ten zawód—drugi, tj. nieprzyjście do sku- 
tku koncertu czwórki warszawskich arty- 
stów z p. Aloisem na czele, był prawdzi- 
wą dla nas pociecha, bo oszczędził nam 
widoku zebranych wieczorem w sali tea- 
tralnej tych, co w poludnie powinni się 
byli stawić na wybory... 

Ogólne zebranie członków Tow. Dobro- 
czynności zwołane będzie na przyszłą niedzie - 
le i, choćby było niekompletne, będzie już 
prawomocne według ustawy. 

— Dzis wybory do rady nadzor- 
czej, oraz na nuczelnika głównego i jego 
pomocnika do Straży ogniowej ochotniczej. 
Przypominamy o tem szanownym człon- 
kom honorowym, którzy, gdyby się choć 
raz liczniej na wybory zgromadzić zechcie- 
li, znaleźliby się w takiej liczbie, że głos 
ich mógłby bardzo zaważyć na szali. Za= 
rzuty potem czynić wyborcom złożonym z 
samych złonków czynnych, krytykować 
ich wybór, a następnie działalność wybra- 
nych, każdy z nas umie—ale zgromadzić 
się licznie, aby wpłynąć na rezultat wybo- 
rów—nie umiemy, 

— Slyszymy od 3-ch tygodni o pro- 
jekcie balu publicznego na 9 lutego. Urzą- 
dzeniem takowego na ce) dobroczynny 
chciuła się zająć jedna z osób prywatnych; 
następnie zarządy Straży i Towarzystwa 
Dobroczyn. oświadczyły, że one same 
o tem myślą. Mimo to, dotąd o balu ja- 
koś głucho — a szkoda, bo łatwiej urzą- 
dzić bal niż teatr amatorski, a i dochód z 
balu większy niż z przedstawienia — ma 
Bię rozumieć, gdy się bal uda. Chcąc zaś 
aby się udał, potrzeba, aby wiedziano o 
nim wcześniej i aby były porozsyłane 
wszędzie zaproszenia. Taki system przyję- 
to powszechnie w mniejszych stolicach, do 
których i Piotrków należy... Co się tyczy 
balów sylwestrowskich, tych naleźułoby u 
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nas zaprzestać, bo od lat kilku nie udają 
się jakoś; zamało się widocznie znany 
wzajemnie i dlatego nic nas nie ciągnie, aby 
się wigiliją nowego roku zejść i życzyć s0= 
bie setnych lat życial.. 

— Termin wnoszenia wpisów 
półrocznych w gimnazyjach już się przybliża; 
należałoby więc pomyśleć o jakiejś zapomo- 
dze dla mniej zamożnej, a łaknącej nauki 
młodzieży. Zdałoby się  specyjalnie w 
tym celu zorganizować jaki wieczór tań- 
cujący, lub przedstawienie. O ile słyszeli- 
śmy, myśli o tem miejscowe towarzy- 
stwo ruskie, nie dowodzi to jednak, aby już 
nikt więcej o tem nie myślał, 


— Dziwny dystans. W ciągu osta- 
tnich paru miesięcy, na dystansie Często- 
chowa-Sosnowice popsuło się już kilkana= 
ścia obręczy na kołach wagonów podczas 
biegu pociągów. Ostatni z tych wypudków 
miał miejsce w ubiegły wtorek: pomiędzy 
Porajem a Częstochową, w pociągu M 4 
idącym od Granicy ku Warszawie, pękła 
obręcz przy wagonie pocztowym i ociąg 
przyszedł do Piotrkowa o godzinie 3-ej tj. 
spóźnił się przeszło o całą godzinę, 


— Przejechany przed paru tygo- 
dniami w Koluszkach przez pociąg, smaro- 
wnik Wojciech Włodarczyk, pomimo na- 
tychmiastowej amputacyi nogi i energi- 
oznej pomocy lekarskiej w tutejszym szpi- 
tulu, zmarł w 15 godzin po wypadku. 


— Na cmentarzu. We wsi Rudaiku 
w powiecie koneckim, umarła wieśniaczka 
przy urodzeniu dziecka, Był to dla pozo- 
stałego wdowca nielada kłopot wyżywić 
i wychować niemowlę. Bez dlugiego na- 
imysłu zadecydował, że dziecku najlepiej 
przy boku matki, położył je więc w trum- 
nie, piersi zmarłej włożył w usta dziecinie i 
zaniesiono oboje na Gmentarz i wpuszezo- 
no do grobu. Gdy pierwsza gruda zamar- 
złej ziemi spadła na trumnę, dziecko ocknę- 
ło się i zapłakało. Po podniesieniu wieka, 
znałeziono żywcem pogrzebane maleństwo. 

— Upadłość. Dniu 25 stycznia ogło- 
szoną została w tutejszym sądzie okręgo- 
wya upadłość łódzkiej firmy „Bogacz i 
Jeger.” Sędzią - komisarzem mianował sąd 
członka swego Ragozina; kuratorem zaś 
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ma! król konia i słuchał ze zdziwieniem 
Ojca Sekretarza, który w długiej mowie 
francuzkiej, sturał się przedstawić warun- 
ki, pod jakiemi konwent życzyłby sobie o- 
glądać Monarchę w murach swojego kla- 
sztoru. Treść ich była, żeby król nie wię- 
cej jak dwudziestu zbrojnych wziął z sobą 
na Jasną-Górę; powtóre, żeby pod mura- 
mi twierdzy żadnemu wojsku nie kazał 
przechodzić; potrzecie, aby dln żadnego 
pułku nie naznaczał kwater w miasteczku 
klasztornem Częstochowie. Na zakończenie 
dodał w słowach pełnychguniżoności, że 
prowincyjał swojem i całego zgromadzenia 
imieniem zaręcza królowi bezpieczeństwo 
osoby jego, którą wszyscy zakonnicy obo- 
wiązują się zasłaniać piersiami swemi, je- 
żeli przywileje ich twierdzy tak będą sza- 
nowane, jak były przez ojca jego, błogosła- 
wionej pamięci Augusta II! 

zasępionym wzrokiem wysłuchał tego 
wszystkiego król August, n zdziwienie je- 
go było tak wielkie, że zakonnik musiał 
trzy razy powtórzyć toż samo nim z zaci- 
śniętych groźnie uat królewskich usłyszał 
odpowiedź: „Je le ferai” (uczynię to), po- 
czem ścisnąwszy ostrogami konia, wraz z 
orszakiem dworzan ruszył w dalszą drogę 
(*) Zaniepokojony ojciec sekretarz lakoni- 
czną odpowiedzią króla, skoczył co tchu 
do wozu, który pozostawił na stronie, a 
biegnąc wezwał przez manowce do klaszto- 
ru, na półtory godziny uprzedził przyby- 
cie króla do Częstochowy, zwiastując zn- 
trworzonym zakonnikom wątpliwy skutek 


( Pielgrzymka Pątnika XIX w. Michala Ba- 
lińskiego Str. 382. 


poselstwa, Wtem dano znać prowincyja- 
łowi, że król pozostawiwszy wojsko w 
miasteczku, sam na czele dworzan zbliża 
się ku Jnanej-Górze, Nie pozostawało cza- 
su do namysłu. Prowinceyjał kazał strze- 
lać z dział fortecznych, sam zaś na czele 
całego konwentu, wystąpił przed bramy 
klasztorne, aby powitać Monarchę. Lecz- 
August chcąc okazać niełaskę swą zakono- 
wi, kazał zatrzymać się w nowo zbudowa- 
nej musteryi, tuż naprzeciwko klasztoru, 
dając tylko znać o przybyciu swem, trzy- 
krotnem odgłosem trąby. 

Zrozumiano w klasztorze myśl Króla ; 
Znów ojeiec sekretarz spieszy do goapody 
prosić w imieniu zgromadzenia o zajęcie 
pokojów królewskich; lecz nie dopuszczono 
go przed oblicze Monarchy tylko Moszyń- 
ski podskarbi nadworny oświadczył za- 
konnikowi, że król obrażony został przez 
zgromadzenie. Niefortunny poseł zwrócił 
się raz jeszcze do biskupa Lipskiego, bła- 
gając go prawie na klęczkach o pośredni- 
ctwo w ułagodzeniu gniewu królewskiego. 
Widoćznie okazało się ona skutecznem, gdyż 
na drugi dzień zapowiedziano odwiedziny 
króla, Gdy August używając przechadzki 
w towarzystwie dworzan, zbliżył się ku 
klasztorowi, aby podziwiać wspaniałość je- 
go budowli, zaszedł mu drogę X. Anasta- 
zy Kiedrzyński z całem zgromadzeniem, 
witając Monarchę stosowną do okoliczno- 
ści mową łacińską, Otrzymawszy nadspo- 
dziowanie łaskawą odpowiedź przez usta 
biskupa Lipskiego, zostali przypuszczeni 
dò ucałowania ręki królewskiej, poczem 
przy odgłosie muzyki klasztornej, gestem 


biciu z dział, oraz śpiewie hymnu Św. 
Ambrożego, wprowudzili króla do wnętrza 
świątyni, 

Klęcząc wysłuchał Mazy św., którą od- 
prawił nadworny jego kapelan, a nie przy- 
jawszy raz jeszcze proponowanej gościny, 
na koniu podanym sobie przez Sułkowskie- 
go koniuszego koronnego, powrócił do go- 
spody. Przez wszystkie cztery dni pobytu 
swego w Częstochowie, codziennie odwie- 
dzał kościół, oglądając uważnie osobliwości 
jego, a gdy d. 28 marca wyruszał w dal- 
szą podróż, nietylko że przyjął błogosła= 
wieństwo z rąk X. Moszyńskiego biskupa 
nominata Inflanckiego, lecz kazał w imie- 
niu swojem oświadczyć biskupowi krako- 
wskiemu, że ślubuje po osiągnięciu zupeł- 
nej spokojności w kraju, przyprowadzić 
twierdzę jasno-górską do nalężytego porzą- 
dku i warowności (+). 

Łagodnego osposobienia król August III 
nie żywił wprawdzie do Zakonu urazy 
za niegościnne przyjęcie, lecz ciężki nie- 
zwyczajnie i ciałem i duchem, nie spieszył 
teź później ze spełnieniem danych przyrze- 
czeń. Uprzedziły go pod tym względem 
osoby prywatne, hojne sypiąc ofiary na 
wzmocnienie jasno-górakiej warowni. 

Michat Rawicz Wiłanowski, 


(*) Actorum Provinciae Polońae, I. VIII. p. 154 
—156, Wówczas zapewne złożył August na ołtarzu 
Bogarodzicy srebrną, grubo pozłacana koronę, którą 
uwieńczył skroń podczas koronacyi w Krakowie d, 
17 styczuija 1734, Dar ten, ż czasem, zniknął bez 
śladu. (Krótki ryBa ust, daw. Polski p. I, Karpiń- 
skiego I 233), 
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masy upadłości adwokata przysięgłego, Hen- 
ryka Wojewódzkiego, 

— ©Qsuszenie części kopalń olkuskich 
jest na ukończeniu. Spodziewają się, że zu 
kilka miesięcy eksploutacyja galmanu syste- 
matycznie będzie mogła być prowadzoną. | 

— Zmarł w ubiegłym tygodniu w 48 
roku życia ś. p. Mikołaj Szmidt naczelnik 
powiatu radomskowskiego. Zmarły, jak nam 
donoszą, zasłużył sobie na opiniję prawego 
i uczciwego człowieka. 


— W Zawierciu odbyty się w o= 
statnim czasie dwa przedstawienia amator- 
skie na cel dobroczynny pod reżyseryją p. 
Kosakowskiego. Po przedstawieniuch na- 
stąpił bal, a po balu uwaga publiczna za- 
jęła się znów zbrodnią, spełnioną w o- 
sadzie Kromołów, której ofiarą padła Apo- 
lonija Kwiecień, lat 51 licząca jak dono- 
si „Dzien. dla Wszystkich.”  Zamordowa- 
na została przez uduszenie, a dopuścili się 
tego czynu Franciszek Maciążek z Żoną, 
Antoni Maciążek oraz Jan Kawka; włoży- 
li oni następnie ofiarę swą do worka, a 
dosypawszy kamieni, zanieśli ją przeszło 
dwie wiorsty od miejsca zbrodni, do ko- 
palni rudy p. N. Lówensteina i tam wrzu- 
cili do szybu zalanego na 30 metrów wo- 
dą. Powodem zbrodni była obawa, aby Apo- 
Jonija Kwiecień nie wygadała się przed 
kim, że zeszła małżonków Maciążek na 
kradzieży. 


= Korespondent „Kur. Codzien.” z Pabija- 
nić donosi: „W rokuubiegłym zarząd miastą wydał 
rs. 2,500 na odnowienie gmachu magistratowego,— 
Tutejsza kasa miejska wyekspensowąła rs. 2,800 na 
postawienie aresztu miejskiego, brak którego dot- 
kliwie nczuwać się dawał do tej pory.— Ludność na- 
szego miasta od r. 1864-go powiększyła się o 2739, 
(w r. 1864-tym było ludności 4,718, obecnie jest 
12,889). Cudzoziemców mieszka w Pabijanicach 584. 
Tak znakomity przyrost luduościowy daja się wy- 
tłómaczyć szybkim rozwojem przemysłu fabryczuego, 
Wszystkich większych fabryk jest 11. Z tych fabry- 
ki p. Endera zatrudniaja 1,641 robotników, obrót 
zaś roczny wynosi rs. 2,021,151; w fabrykach R. 
Kindlera pracuje 912 tu robotników z obrotem roez- 
nym 1,250,000; w fabrykach brąci Baruch—robotnie 
ków 450-cin, obrót roczny rs. 276,000; w fabryce 
Zengera —rohotników 160-ciu, obrót roczny rs. 290,000; 
a nareszcie w fabryce Meiznerą—robotników 12-tu, 
obrót rocyny rs. 32,810.—Podlug danych urzędo- 
wych handel wewnatrz miasta w dwóch ostatnich 
latach tak się przedstawia: Przywóz w 1886-ym 
—rs, 850,000, w r. 1887-ym rs. 900,000; sprzedano 
zaś w r. 1886-ym za sumę ra. 775,000, wr. 1587*ym 
—żza sumę rs. 750,000. 


= Wypadki zaszłe w óbrębie gubernii w rus 
giej połowie grudnia 1888 r.—Pożarów było 6; z tych: 
2 z podpalenia,— 2 z powodu nieostrożnego obcho- 
dzenia się z ogniem, —a 2 z przyczyn niewiadomych, 
—Btraty ztąd wynikłe wynoszą rs. L24,550,—Wy- 
padków nagłej śmierci było 5.—Dzięciobójstwo 1; 
i samobójstwo 1. 

= Listy od Redakcyi: 

Pam BG M, w Wadlewie, Odpowiedź pąńska na 
reklamę Józefa K., z powodu braku miejsca w dzi- 
siejszym, zamieścimy dopiero w następnym numerze. 


= Z prasy. W ostatnim numerze „Prawdy” 
spotykamy tąką słuszną bardzo uwagę: „U nas, po 
nad logiką ogólną wznosi się logika stanowa, wyzna- 
niowa. Uczy óna tworzenia wniosków następują- 
eych: ponieważ to zrobił szlachcie, więt...; ponieważ 
to zrobił chłop, więc..; ponisważ to zrobił Żyń, więc... 
ponieważ to zrobił ksiądz, więe!... Wnioski te każdy 
uzupełnić sobie może wedłvg upodobania i stanowi- 
eka: szlącheckiego, chłopskiego; żydowskiego, anti- 
semickiego; radykaltego, klerykalnego i t.d. AŻ strach 
pomyśleć że my taką loika żyjemy, kierujemy się 
we wszystkich sądach, w najważnicjazych sprawach... 
Stancły naprzeciw siebie rezżumaite logiki, etyki, 
wiary i probierze, za pomocą których odbywa sic 
systematyczne fałszerstwo opinii publicznej”,. 

— Araj” w M 2, w koróspoudencyi z Piotrkowa, 
na ktora zwracamy uwagę naszych ezytelnikówtak 
pisze między innemi: „Ogół naszej mtaligoncyi zasy» 
pia siem coraz twardszym, dbały jedynie a wygodne 
i szerokie posłanie, Egoizm, najwstrętniejszy ego- 
izm, dla siebie rozezutuy, dla celów ogólnych nie 
chcący poświęcić ani feuiga—oto rys charakterysty- 
czny obecnej chwili.” 

„Ci z pomiędzy nas, którzyby radzi żyć i działać 
na cokolwiek choć szerszej arenie niż cztery ściany 
własnego gabinetu, pozbawicui są Brodków matóry- 
jalnych, a więci Czasu. Patrzą też samotni, bezsilni, z 
wyrzutem niemej boleści na tych, z których jedai 
choć mają i czas i środki potemyg nie chcą, inni nie 
umieją nie stworzyć, niczem się zająć, rozruszać, 
ożywić i zjednoczyć ogół przy jakiejs wspólnej pra- 
ty. Taką pracą mogłoby być dajmy na to, założenie 
biblijoteki wspólnej i czytelni, współpracownietwo | 
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liczniejsze w miejscowym organie, zebrania towarzy- 
skie, literacko-muzykalne, krzewienie oświaty wśród 
niższych klas przez wydawnietwa ludowe na wzór 
Warszawy, wspólna wymiana myśli, wspólna nau- 
ka—słowem wspólne obcowanie z sobą w celach 
wyższych, w ludzkich colach, Mogłoby się ztąd 
narodzić niejedno zdrowe ziarno myśli i czynu.” 

Święta prawda; dobrze, że ją apostołują inni, bo 
myśmy jaż ochrypli cd jej powtarzania. 


Korespondencyje Tygodnia,” 


Z Lutomierska. 

Starożytność miasta i fabryczny jego charakter 

(według dokumentów). 

„Czas płaci, czas traci.” I znowu łacińskie: 
„ [empora mutantur et nos mutamur in illis” 
można nietylko do ludzi, ale i do miej- 
acowości zastosować. 

Pierwotna nasza mieścina, tuż pod bo- 
kiem wykrygowanej, wymuskanej, i daruj- 
cie za wyrażenie, wygolonej Łodzi — po- 
szczycić się może, któżby przypuszczał, sta- 
rą jak świat przeszłością. Są na to dowody 
w aktach tutejszych, Najstarszy dokument 
z r. 1880, a więc z czasów Ludwika Wę- 
gierskiego, ustanawiający coch dla rzemieśl- 
ników tutejszych, przez niejakiego Jana 
dziedzica na Lutomiersku, dowodzi, że mia- 
steczko to dawniej jeszcze istnieć musiało. 
Jak początek ludów, tak i miast i miaste- 
czek naszych, z małym wyjątkiem, niknie 
w pomroce baśni i legend. 

Z rękopismów, jakie mi łaskawie udzielił 
Sz. kolator tutejszy odtworzyć pragnę mono- 
grafiję starej naszej mieściny; dziś tylko 
zaznuczę, że cechy tutejsze ś. Anny (su- 
kienniczy) i s. Walentego (kunsztu szewskie = 
go) posiadają bardzo cenne dokumenta, się- 
gujące XIV i XV wieku. Są to poprostu 
wzmianki o zapisującej się do eechu bra- 
ci, dobrym językiem łacińskim kolejno pro- 
wadzone, I rzecz szczególna | im bliżej 
naszych czasów, tem niedbalej, pospieszniej 
kreślone, 

Oprócz cennego dokumentu z 1380 roku, 
podanego przezemnie w „Kaliszaninie” i 
„Dzien. PŁódz.”, zaznaczę kilką ważniejszych 
szczegółów, tyczących się bractwa sukien- 
niczego, Z dowodów jakie mamy pod rę- 
ką, przekonywamy się, że cech sukierniczy 
bardzo się tutaj rozwijał. Jest dowód z 
1678 r. z pieczęcia króla Michała z ode- 
brunej akcyzy od pp. majstrów, do rąk 
cechmistrzów: Mikołaja Wróbla i Kaspra 
Kosiarskiego. Dalej, kwit z 1825 r. dany 
z magistratu tutejszego niejakiemu Słom- 
kowskiemu na przewóz sukna siwego kra- 
jowego do miasteczka Aleksandrowa, co do- 
wodzi, że sukiennietwo do niedawna w mia- 
steszku naszem kwitło, Później zapewne 
przemożna Łódź podcięła losy miejscowej 
fabrykacyi, tak, że dziś ślady tylko istnie- 
jącego fachu sukienniczego w papierach 
pozostały, 

Resztę szczegółów brackich do przyszłej 
korespondencji, Hs. Godorawskt. 


Z Częstochowy. 
Róg obfitości.—- Przepowiednie. 

Częstochowa na brak wrażeń artystycz- 
nych narzekać nie może. Nie mówiąc juź 
o swojskich koncertach i odczytach p. Ma- 
lewicz (|) zaznuczamy, Że prawie wszystkie 
narody Europy składają nam dań ze swych 
artystycznych rogów obfitości, wywożąc w 
zamian najczęściej pełne serce... żalu i pu- 
stą kieszeń. 

Po węgierskiej (czytaj niemieckiej) kapeli 
dętej, mieliśmy szwedzką (czytaj łeutońską) 
rżniętą, Obecnie w miejscowym teatrze gra 
codziennie trupa rosyjskich artystów pod dy- 
rekcyją p, M. Jakowlewa. Dotychczas tru- 
pa ta dała 4 przedstawieniu i dzięki po- 
ważnej liczbie konsystującegó tu wojska, 
ma względnie niezłe powodzenie. Prawdo= 
podobnie jednak największem cieszy się 
niejaki pan A. Himeles, tytułujący się 
„przepowiadaczem, chiromuntą antispiry= 
tystą, profesorem magii” i wielu innych 
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ciekawych rzeczy. Otóż ten p, Himeles 
za 830 kop. przepowie ci, łaskawy czytelniku, 
ile masz lat; za 50 kop. wyjaśni ci chętnie 
twój stan cywilny, a więc czy jestes kawa- 
lerem lub panną (oj!) wdowcem lub rozwo» 
dnikiem; za rubelka (marnego rubelka!) do- 
wiesz się, ile maz dzieci; a już za dwa ru- 
belki (nędzne dwa rubelki!) przepowie ei 
pan A. Himeles, że wygrasz w przyszłości 
główny los na loteryi. 

Gdybyś jednak łaskawy ozytelniku nie: 
dyskretnie chęiał uchylić rąbka tajemniey 
tych przepowiedni, przekonałbyś się, ku 
wielkiemu twemu zdziwieniu, że to miej- 
scowi faktorzy (którzy wiedzą nietylko ile 
masz dzieci, ale mogliby ci na palezch wys 
recytować całą litaniję twych długów i pro- 
centów jakie opłacasz) że oni to mówią przez 
miodopłynne usta pana A. Himelesa, od- 
gadując tak cudownie ilość twych lat, dzie- 
el, żon etë. ét. 

A dobrze trafił pan Himeles do Czesto- 
chowy, bo to bujna niwa, na której wszela- 
kie tajemniczości i nieprawdopódobieńst wa 
wyrastają jak grzyby po deszczu, Niedaw» 
no oto rozeszła się wieść po miasteczku, iż 
w nocy z 26 na 27 grudnia r. z. słyszano 
głosy dzwonów na Jasnej Górze. Otóż 
wszyscy tutaj temu wierzą, chociaż tego, 
kto słyszał owe dzwony, nikt wskazać nie 
może. Feniks. 


Z Pabijanic. 
Akcyjne Towarzystwo— Teatr amatorski, 


Zatwierdzonem zostało u nas akcyjne 
Towarzystwo półwełnianych wyrobów R. 
Kindler. Kapitał I milijon rs., akeyi 1,000 
po 1,000 rs. każda. 

D. 3 stycznia w miejscowym teatrze od- 
było się przedstawienie amatorskie na ko- 
rzyść straży ogniowej ochot., a w części 
na dochód świeżo otwartego szpitala powia- 
towego w Łasku. Złożyły się na nie: „Sta- 
ry kawaler” wiersz Rodocia, „Oracyja or- 
ganisty do państwa młodych” i dwie ko- 
medyje „Wdówka” i „Kalosze.” Amator- 
kom wręczyła publiczność pyszne bukiety. 
Całe szanowne grono grało też bardzo đo- 
brze; wiersz i monolog wypowiedziane zo- 
stały umiejętnie. W teatrze większość wi- 
dzów składała się z zamożniejszego tutej- 
Bzego świata, bo też dosyć wysoka cena 
biletów uniemożliwiła wejście prostączkom, 
Dochodu ezystego zebrano około ra. 160, 
za co szanownym amatorom i amatorkom 
należy się rzetelne Bóg zapłać. K. 


PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 


Dobrzańska. 
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— RRT 
(ciąg dalszy), 

Po chwili Marcin usnął, obiecując sobie 
zemścić sięi odszukać zbrodniarzy, 

Odtąd dwaj przyjaciele o tem tylko mó- 
wili ze sobą i im głębiej badali tę sprawę, 
tem silniej byli przekonani, że obie zbro» 
dnie pokierowune były ręką księcia Ge- 
ralda, Na pokładzie byli zawsze dobrej 
myśli, przy pracy pelni byli otuchy, ale 
ilekroć przybijano do którego z portów i 
zamykano ich w klatce, oddawali się ponu- 
rej rozpaczy. 

Zmajdowali się już na Oceanie Spokojnym 
i za parę tygodni mieli dopłynąć do Nu- 
mei. Było gorąco; welniane toż suknie 
zmienili na płócienne. 

Pragnę już raz przybyć na miejsce. 
Ta długa podróż, bez żadnej wieści z kra» 
ju, była dla nich męczarnią, 

Zatrzymano się raz jeszcze przy Gam- 
bierach i zdążano do Nowej Kaledonii, 

Pewnego porauku, gdy nie otwierano kla- 
tek, Marcin spytał dozorcy, do jakiego przy- 
płynęli portu? 

Roześmiał się, 

— Tak, tak, przypłynęliśmy do portu 
prawdziwego. 


LO 


— Więc nie wyjdziemy na pokład? 

— Za godzinę, a może jutro dopiero, 
wyprowadzą was na ląd. Przypłynęliśmy 
do Nowej Kaledonii. 

— Jakto?.. do Kaledonii? —zawołali u- 
szczęśliwieni galernicy, 


VIII, 
Nowa Kaledonia. 
— Koledonia ! 


Ten okrzyk podniecił ciekawość skaza- 
nych. Ileż razy w awanturniczem swem 
życiu wymówili ten wyraz! 

Dawniej kryminaliści mówili o „Wdo- 
wie” lub opactwie „Monte 4 Regret” dziś 
myśl ich wybiega wciąż ku grupie wysp, 
rozrzuconych na wodach odległego oceanu, a 
wiedzą o nich to jedno, że uciec ztamtąd 
nie można, chyba po to, by się stać pastwą 
rekinów. 

Pantera od dwóch dni stała w porcie 
Numea, a uwięzieni siedzieli przez cały 
czas w klatkach, Komendant przesłał ich 
dokumenta gubernatorowi, ten oddał je dy- 
rektorowi kolonii karnych i dopiero zwró- 
cono je dowódzcy okrętu. Chwila wylą- 
dowania nadeszła, Wyprowadzono ich po 
pięćdziesięciu na ląd; tylko że grupy two- 
rzono nie na los szczęścia, jak w Saint- 
Martin-de-Ró.  Najprzód zabrano tych, 
którzy niespokojnem zachowaniem się pod- 
czas przeprawy zasłużyli na cięższe kary 
i odestano ich na wyspę Nu, aby ich szcze- 
gólnie bacznemu poddać nadzorowi. Na- 
stępnie odkomenderowano do szpitala chos 
rych, a nakoniec wyprowadzono setkę tych, 
którzy się dobrze zachowywali na statku. 
Na czele tych ostatnich postępował Marcin 
i Michał, 

Dyrektor przyjrzał im się i odozytał po 
cichu raport kapitana, wyrażony w tych 
słowach: 

„Numery 4031 i 4032, Zachowanie się 
wzorowe; wielka łagodność i posłuszeń- 
stwo, Oddali na statku pewne usługi, jeden 
jako zdolny mechanik, drugi jako zegar- 
mistrz, Zasługują na odznaczenie.” 

— Ba! ba|—szepnął naczelnik, tacy nam 
się tu przydadzą! 

I badał tak wszystkich więżniów z kolei. 

Przyjaciele rozglądali się tymczasem po 
wyspie, otoczonej wkoło rafami- z białego 
koralu. Przed nimi, w głębi, przystani roz- 
ciągało się miasto Numea, otoczone z jed- 
nej strony przylądkiem Ducos, z drugiej 
fortem Konstantyńskim. Składało się ono 
po większej części z domów drewnianych; 
tu i ówdzie widniały murowane budowle. 

— Prześliczne miejsce| mruknął Marein, 

— Daj Boże, byśmy tu zbyt długo nie 
siedzieli—szepnął w odpowiedzi Michał. 

W godzinę potem zaprowadzono więź- 
niów do koszar, pod dozorem strażników. 

Koszary na pięć metrów szerokie, na 
dwadzieścia długie, zbudowane były z ka- 
mienia.  Zamykano je na żelazną kra- 
tę. Mieszczono w nich po pięćdziesięciu 
więźniów razem; dwie partyje stanowiły 
tak zwany „kłębek” strzeżony przez wspól- 
nego dozorcę. 

Marcin i Michał szli na czele oddziała, 
okrążyli miasto i przybyli do przeznaczo= 
nych im koszar; po drodze spotykali ludzi, 
tak jak i oni ubranych, zajętych budową 
domów. 

— (zy to także gulernicy ? — spytał 
Marcin. 

— Tak, ci, którzy sprawiali się dobrze, 
Pozwolono im za to pracować na swoją 
rękę, przy budowie prywatnych domów. 
Dziękuję panu dozorcy |! 

— Zdaje się, że trzeba się i nam dobrze 
sprawiać—szepnął do ucha Michała. 

Ten ostatni pogrążony był znowu w roz- 
paczy. Ten pochód w szeregach zbrodnia- 
rzy, pod nadzorem, był upakarzający, Mniej 
już cierpiał na Panterze. 

— Ah| nie rozumiem doprawdy, jak ty 
możesz żartować Marcinie | —rzekł Michał, 


— 


TY DE: BEN 

Przybyli do Montravel odległego o trzy 
kilometry od Numei, a wznoszącego się 
wprost przylądka Ducos. Dozorca usta- 
wił ich, zakomenderował, weszli do koszar 
i zamknięto za nimi żelazne drzwi. 

Ponieważ nie rozdzielono jeszcze robót 
między nowoprzybyłych—nie wypuszczono 
ich przez oały dzień następny. Michał 
siedział na ziemi, myśląc o matce i Zuzan- 
nie, Marcin obszedł koszary i przekonał 
się, że wszystko tu było zbudowane moena 
i dokładnie. 

— Niema co |—mruknął. 

— Nie łam sobie napróżno głowy—szep- 
nął mu Michał. —Bez pomocy nie ucieknie- 
my ztąd nigdy. 

— Rób jak ja: czekaji badaj, 

— Co będę badał i na co czekał? 

— Na pomoc z zewnątrz. — Tymczasem 
musimy. poznać okolicę, wybrzeża, miejsco 
we zwyczaje, by być gotowi, gdy nam ona 
nadejdzie. 

— Wartoby napisać, by z nią nie zwle- 
kali. 

— I na cóż się to przyda? 
nasze będą tu czytane. 

— To prawda, 

— Zobaczysz, jaki ja list do Julii wyszy- 
kuję. 

Marcin poprosił dozorcy o papier, pióro 
i atrament; dostarczono mu ich natychmiast. 
— Tylko nie zapomnij dopisać numeru 
nazwiska. 

— Dobrze. Czy dostanie tu marek? 

— Nie; potrzeba. 

— Jakto nie potrzeba? 

— Nie galernicy posyłają do Franocyi 
listy na koszt rządu. 

— Tak jak urzędy państwowe? A to wy- 
bornie; wartoby doprawdy dlatego same- 
go być zesłanym, by oszezędzić sabie ko- 
sztów na marki pocztowe. 

— Pamiętaj, że czytać będą to co piszesz 
i bądź ostrożny. 

— Bądź spokojny. 

Za chwilę skończył i przeczytał Micha- 
łowi następujący list: 

„Kochana Julijol” i 

„Gdyby nie rozstanie z tobą i nie to, 
„że skazany zostałem niesłusznie, nie skar- 
„żyłbym się na los. Dzięki dobremu spra- 
„wowaniu się, przez cały ciąg drogi obcho- 

dzono się ze mną bardzo łagodnie i przy- 
„byłem tu zdrów zupełnie. Mieszkamy teraz 
„w obszernym i dobrze przewietrzonym bu- 
„dynku, mamy łagodnego dozorcę i dosta- 
„teczne pożywienie. Jutro poszle nas do 
„jakiej roboty, co nam pozwoli użyć vokol- 
„wie kruchu i świeżego powietrza. Słowem 
„mógłbym się tu czuć zupełnie szozęśli- 
„wym. A że mam nadzieję, iż zmniejszą mi 
„lata kary, nia widzę dlaczego i ty nie mia- 
„łabyś tu ze mną zą parę lat zamieszkać, 
„Mówią, że okolice są tu prześliczne, pełne 
„cudownych lasów, prześlicznych rzek i ol- 
„brzymich drzew. Donieś mi, co się z tobą 
„dzieje, jak się miewasz, ty i dziecko nasze, 
„które prawdopodobnie niedługo ujrzy 
„Światło dzienne. À 

„Całuję cię z eałego serca. 
„Marcin Pelissier 

„Galernik M 4032. Montrawel koszary X 28. 

— A cof —zawołał przeczytawszy,—czy 
niedość głupio? A teraz napisz taki sam 
list do swojej matki. 

— Dlaczego? 

— Pisz tylko; ja ci podyktuję. 

„Kochana matko!” 

„Po szczęśliwej drodze, podczaa której 
„kapitan Pantery był pełon dla mnie do- 
„broei, przybyłem zdrowo do Numei. Ob- 
„chodzą się tu z nami prawdziwie po oj- 
„sowsku tak, że chwilami zapominam pra- 
„Wie o okrutnem posądzeniu, które ciąży 
„nademną. Mam nadzieję, że dostanę tu ja- 
„ką pracę, odpowiednią moim zdolnościom, 
„Zniosę też odważnie mój los, pracując i 
„mam nadzieję, że zdobędę sobie tym spo- 
„sobem zmniejszenie kary.. (d, o. n.) 


Wszak listy 


1 


ROZMAITOŚCI. 


C W obrebie Królestwa znajduje sie obecnie 
12,000 urzędników państwowych łącznie z nieklaso = 
wymi, up, adwokatami. 

O Konkury i hipoteka. Konkury w zna- 
cznej mierza podobne są do czynności hipotecznych. 
Aspirant czyni najprzód na marginesie „ostrzeżenie”, 
ujawniając poufnie rodzicom panny swe zamiary. Na- 
stępnie występuje z formalnym „wnioskiem” przez 
oświadczyny, Zwierzchność hipoteczna”—panna i ro= 
dzice—sprawdza epuzerskie prawa i tytyły aspiran= 
ta, poczem „wniosek odrzuca, zawiesza, albo zatwier= 
dza”. W ostatnim wypadku prawa aspiranta „czystym 
wpisem” wchodzę do „wykazą.” W całej tej manipu- 
lacyi pamiętać należy o „przedawnieniu” o prawach 
nabytych przez osoby trzecia i ażeby własna hipo- 
teka wolna była od długów.. Tak bywa w teoryi; 
—w praktyce dzieje się czasem iuaczej. Za to po- 
między hipoteką a konkurami zupełne już zachodzi 
podobieństwo w tem, że przy zbiegu wielu aspiran- 
tów z „pierwszeństwa wpisu” korzysta ten, kto po- 
siada największą sumę .,.tytułów. 

CO ©dczyty kata. W Worcester kat Berrey 
wykomał wyrok śmierci na osobie 71-letniego starca, 
Samuela Csarter, skazanego na powieszenie z4 mor= 
derstwo. Po dopełnieniu egzekucyi, Berrey zwiedził 
kilka restauracyi, gdzie przyjmowany był z zapałem 
przez publiczność. W jednej restanracyi wygłosił od- 
czyt o zaletach wieszania na krótkim lub długim 
stryczku, o sztuce skręcania karku i innych podob= 
nych, zajmujących kwestyjach!.. W końcu prelegent 
rozdawał wszystkim obeeuym va pamiątkę odozytu 
swoje karty wizytowe z krótkim 4 wymownym na- 
pisem: „Berrey, kat.” Wiadomość, że kat ma odczyt, 
rozeszła się w dzielnicy miasta z błyskawiczną szyb 
kością i setki osób tłoczyły się do restauracyi, gdzie 
znajdow ał stę Berrey. Jakiś przedsiębiorczy jegomość 
zaproponował nawet katowi znaczną sumę, jako 
honoraryjum za cały szereg odczytów. Berrey wszak» 
że korzystną tę propozycyję odrzucił, 

O Kosztowne bilety wizytowe obstalował 
u jednego z jubilerów petersburskich, bogaty prze- 
mysłowiec K, dla rozsyłania takowych znajomym 
podczas Nowego Roku, Bilety owe wykonane z 
cienkich blaszek srebrnych, pochłonęły niemało pie- 
niędzy, gdyż było ich kilkaset sztuk po 90 ra. każdą. 


Niżej podpisany wyjeżdża w przyszłym 
tygodniu do Petersburga i podejmuje się 
w ciągu dwutygodniowego tam pobytu za- 
łatwienia wszelkich interesów prywatnych 
iu władz rządowych. 

Jakub Popowski. 


— 
Będąc złamany jednocześnie tak śmiercią ojca á. p. 
Franciszka Otockiego, jak również i chorobą jedy- 
nego dziecka mego, nie byłem w stanie sam 0830- 
biście podziękować wszystkim tym, którzy raczyli 
oddać ostatnią posługę ś. p. ojcu mamu w dniu 23 
stycznia r,b., przeto uiniejszem przesyłam duchowied- 
stwu i osobom miejscowym i przybyłym z okolicy 
jak również licznie zebranej rodzinia zmartego, ser- 
deczne Bóg zapłać! Władysław Otocki. 

Noworądomsk, 

Sza nownemu duchowieństwu, miejscowym adwoka- 
tom i wszystkim przyjmującym udział w odprowa- 
dzeniu zwłok Ś. p. Zygmunta Kobosa adwo- 
kata przysięgłego z Siedlec, jak również ks. Dreje- 
rowi za wypowiedzenie w rzewiych słowach zasług 
zmarłego, serdeczne podziękowanie składa pozostała 

Rodzina. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dvin 20 marca (1 kwietnia) w sądzie zjaz- 
dowym okręgu I w Piotrkowie, na sprzedaż naste- 
pujacych nieruchomości: 1) w m. Piotrkowie przy 
ulicy Słowiańskiej pod X146 położonej od sumy rë. 
5,3505—2) w osadzie Nowemiasto p-tu Rawskiego pod 
N107 położonej, od sumy rs. 500. 

— Tegoż dnia w sądzie zjazdowym okręgu II[ w 
Łodzi ną sprzedaż nieruchomości w trzech działach 
w m. Łodzi położonych, a po zmarłym Łukaszu Ma~ 
kowskim pozostałych. 

— 6 (18) lutego w izbie skarbowej piotrkowskiej, 
na trzechletnia wydzierżawienia propinacyi na grun= 
ta ch włościańskich w powiatach brzezińskim i aw- 
skim. 

— Tegoż dnia, w urzędzie gminy Łęczno na 
t rzechletnie wydzierżawienie dochodów bóżnieznych 
w osadzie Sulejów. 

— 24 stycznia (b lutego) w biurze p-tu łódzkie- 
go, na sprzedaż w 20 partyjach drzewa (suszek i ło. 
mu) w lasach miejskich zgierskich. 


Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia 30 stycznia 1888 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano 300 korcy psze- 
niey t. j. 100 po rs. 5.90, 100 korey po ra. 5,86 i 
100 po rs. 6; żyta sprzedano 100 korcy po re. 3.90. 
Na Starym Rynku kupiono 300 korey pszenicy po 
r8. 5.90 do 6.05 kop. i 400 korey żyta po rs, 3,80 do 
rs. 8,90 kop. za korze. (Dz. Łódz.) 


To WM AIN E N: 
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BAŻANTY 


na żądanie codziennie świeżo strzelane 
(same koguty) po rs.5 para. Bliższa 
wiadomość w sklepie W-go Malangie- 
wicza, lub na miejseu w Krzyżanowie 
przez Rozprzę. (3—1) 


Czwórka koni 


cngowych skarogniadych,do- 
branych (oger,wałach i dwie klacze) 
do sprzedania za 650 rs. w do- 
minium Dłużniewice, 4 wiosty od Pa. 
radyza, stacyi poezt. na trakcie petro- 
kowako-kieleckim, (3—1) 


STADNIKI 


zdatne do użytku, czystej 
krwi rasy Algan dostać można 
każdego czasu w dobrach Buko- 
wie, przez Bełchatów. —+Tamże nabyć 
można ©ielęta, czystej krwi tejże 
rasy po kop, 20 iunt, (3—2) 


Do gospodarstwa 


przemysłowego na małym folwarku pò- 
trzebny ZASTĘPCA EKONOM, 
z gwarancyją i kaucyją. — Wiadomość 
u Rektora kościoła po-Bernardyńskiego 
w „Petrokówie”. (3—2) 


DOM 


drewniany, parterowy z 2-a oficynami, 
dajacy 1.200 rs. dochodu 
rocznego, na tak zwanym „Probo- 
stwie” w mieście Łasku, wraz z o- 
grodem owocowym iiąkami 
-DO SPRZEDANIA ua do- 
godnych warunkach. —Wiado- 
mość bliższa u W-o Dabrowskiego urz. 
dr. żel. w „Petrokowie”, w domu Ber- 
gemana ną ulicy „Petersburskiej”. 
(1—2) 


Materyjały na suknie balowe 


Wolanty Koronkowe, mate- 

ryały trykotowe na Jersey'e i ubrania 

męzkie w resztach, nadeszły świeżo 
do sklepu 


„M. Popowska” 


róg Alei, dom własny, obok składu 
węgla. 
ZAKEAD 
Rękodzielniczy dla kobiet 


pod kierownictwem 


LUDGARDY PIASZCZYŃSKIEJ 


przy ul. Pocztowej, 
w domu W-ej Bordktewicz, 
Pryjmuje uczennice na naukę 
pojedyńczych rzemiosł zw opłatą 
z góry ra. 4 miesięcznie. 
Lekcyje odbywają się codzien= 
nie po 2 godziny. 
Krój i szycie sukień 
Krój i szycie bielizny 
Bre Wał, ay ś 
Rękawicznietwo . . 
Iutroligatorstwo . . 
Kwiaty sztuczne. . 
Drzeworytnietwo . . 
Heljominiatury „ . . 
Retuszeryja, >. +. 
Koszykarstwo . . . 
Rysunki zastosowane 
do rzemiosł. , . 
Koronkarstwo. . . . 
Wypalanie na drzewie 
Malarstwo na porcela nie 
Pończosznictwo , . 
Krawaty . « «. «'; 
| UL a u T NL % 
Drobne eleganckie roboty +; 
Po nkończeniu kursu i zdania 
egzamiun, uczennica otrzymuje 
świadectwo uzdolnienia, (15—5) 


miesięcy 6 
3 4 
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EE” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 19 powieści 
p.t Wila „pod Barwin- 
kiem w przekładzie $. B. 


JlosBoaeuo lienaypum, 


jak nowożytne; podejmnje się dawaniatrnski i muzykę, 
liekcyj 

mniejszym 
szym i dorastającym. 
mość w Redakcyi Tygodnia”, (10—3) 'Qzęstoehowie. 


v o wychodai 
Przedpłata na „Kraj” w fotrstoryć co tydz. 
razem z „Przeglądam Jít. w rozm, 24 str, „Przeg. 
wynosi rs. 3 kwartalnie, lit.” 16 str. 


TREŚĆ N-ru lgo „KRAJU” 


Słówko dó czytelników. Listy m Austryi, przez Unusa, Arty" 
kuły i korespondencyje: Polemika z „Warsz, Dniew”, 

Luźne kartki. Z zapowiedzi noworocznych, Artystyczne upodo- 
bania Sienkiewieza i jęgo krytycy. O Heglu, Kancie, Kl, Bernardzie, 
Śniadeckim i wadliwem poprawianiu rękopisów, Epistoła noworoczna z 
Londynu. Galicyjska zagadka, 

Listy z zachodu: z Paryża p. Caro i Zyzmę, z New-Yorku p. 
Kaprala, z Londynu p. J. Kọ, z Wiednia p, Tertiusa, z Berlina p, Wal- 
tera, z Wiirzburga p. N. N., 2 Poznania p. Domarata, ze Lwows p. 
Notę, z Krakowa p. Srednika, i t.d. Ziemie słowiańskie (Listy-koresp, 
„Kraju”). Z politycznego Świata, p. L. 8, Tydzień polityczny. Kronika 
zagraniczna, 

Słowo wstępne (Z tygodnia) Wiadomości mrzędowe. Przegląd 
prasy. Wiadomości patersbnrskie, Kronika warszawska: (Kronika tygo- 
dniowa p. Nepawę. Z teatru i sztuki p. Skierkę. Drobne wiadomości). 

Listy z prowincyi: z Lublina p. Juniusa, z Łomży p. Tom, 
Fil, z Wilna N., Ten. i ezar, z Bobrójska p, J. K—skiego, z Nowo- 
grodzkiego pow. p. B. Ś. z Kamieńca p. M, z B,, 2 Niemirowa p. J. 
Strzel, z Humania p. Lechitę, z Moskwy p. Światowida i K=ckiego, ze 
Smoleńska p. M, Z. i t. d, Rozmaitości. Kuryjer prawny. Ku- 
ryjer kościelny. Kuryjer szkolny. 

Ekonomista. Z chwili obecnej, p. F. S. Listy ekonomiczne: z 
Opola, p. Ed. Chłopa. Budżet państwa na r. 1889 Ceny bydła i chlew- 
ni, p. J. Law. Pośrednictwo w pracy. Tydzień ekonomiczny (drobne 
wiadomości) Tydzień giełdowy. p. Ad, Mł. Z rynków towarowych p. In. 

Doniesienia, Odpowiedzi redakeyi. Zaślubiny i Nekrologija. 
Ogłoszenia. 

PRZEGLĄD LITERACKI, 


Pamiętnik z czasów Komuny; Z listów i notat przepi- 
sał Zyzma, Piosenka, wiersz p. Maryję Konopnicka U królowej 
Adryi, p. Tadeusza. Somini w swych listach. p. T. H, Al- 
ma parens, bajkę p.Wilę Zyndram-Kościałkowską, Przyczyny 
upadku Polski, p. S..ckiego. Za i przeciw. p. Ad. Mahrbur- 
ga. Z życia żydów galicyjskich „Contes juifs, récits de famille 
par Sąacher-Masoch”. p. Zyzmę, Sprawozdania literackie: 
„Modlitwy Wacława”. p. st. Kronika literacka i artystycz- 
ña. Nowe książki otrzymane w redakcyi „Kraju”. Bi- 
blijegrafija tygodniowa. 
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SKŁAD PŁÓTNA HAFTÓW i BIELIZNY 
A. W. WILCZEWSKIEGO 


Bgzystujący w ciągu lit 22 w gmachu Resursy Obywatelskiej 
przeniesiony następnie na ulicę Nowy Świą Me 57 w Warszawie, 
POLECA W ZNACZNYM WYBORZE: 

Płótna Holend. Ang.i Jarosł, ręczne Koszule męzkia znane z wyboro- 


ma trawie bielone „ od rs, 16,00 szt. 3 wego kroju . , . Od rs, 1,65 szt,z 
płótna prześcioradlowe „ „ —,50łok.£ 4 Chustki płócienne . . „ „ 3,00 tuż, 
Garnitury ei Czaki *»n 8 = |Krawaty męzkie. . . „ „ 0,26 szttŻ 

". na 18 oaób . „ „ 32,00  |Firanki angielskie. . „ „ 0,28 łok, © 

j na 24 osób . m „ 46,00 > |Perkale . . . « « + „ 0,10, S 
Prześcieradła bez szwu „ „ 1,00  & |Półpłótna na łokcie. „ „ 0,15 4 $ 
Ręczniki è « s « « «nu HOt 5 Półpłótna na sztuki. „ „ 4,00 szt. > 
Skarpetki « « « n « ay w 4,50 „ DYMKI . . „ «2 m n 0,17łók.F 
Pończochy . » +» « ewa 7,560 p = HBarchany. „ » « « «5 „n 0,20, = 
Kattaniki . „ « « « sy» 1,20szt.$ || Muśliny . . . . . . ERU OPAT 
Gachenez jedwabne sn „p 1,20 „ Kołdry pikowe « « + p » 7,50 para 


Hafty francuzkie i szwajcarskie w wielkim wyborze. — Bielizna 
gotowa damską i męzka, Neglize etc. ete. od cen najniższych. 
Wielki wybór Pończoch kolorowych francuzkich. 
FIRANKI angiels. franc, po genach zniżonych. 
Całe wyprawy wraz ze znaczeniem od rs. 200. 


(R. i Fr. 493) IMĘ" Ceny ściśle stałe. "TĘ (2—2) 
ZESZYTY TYT WET kaasaan ne san ae 


BIELIZNA GOTOWA MĘZKA I DAMSKA 


oraz wszelkie inne towary ze znanego i renómowauego składu 


ME A. W. WILCZEWSKI %%%8 


Sprowadza w ciaga trzech dni i sprzedaje po cenach Ściśle war- 
szawskieh z doliczeniem jedynie porta i kosztów opakowania 
sklep: 


ME M POPOWSKA BE 


Róg Alei, Dom własny. Obok składu węgla, 


Młoda osoba, 


gog znający języ Ki tak starożytne|bolka, znającał język (rancuzki, 


Student uniwersytetu 


od lat kilku przenjący stale dka pedą- 


| A życzy sobie przy- 
a”. ANON, tak|jąó miejsce nauczycielki. Wiadomość 
a m. Voi wW księgarni M. Eipskiej w 


(6—5) 


Redaktor i wydawca Mirosiaw Dobrzański, 


Lekcyje Tańca 


Lekarz Dentysta 


2. ROSENBLATT 


Piotrkowianin, otworzył stały gabinet 
dentystyczny w domu po Kaczorowskich 
przy placu Maryjskim i przyjmuje cho- 
rych, z ehorobami zębów i 
dziąseł oraz wstawia sztuczne 
zeby i dokonywa wszelkich w 
zakresie swej specyjalności operacyj 
codziennie od godziny 10-ej rano do 
6-ej wieczór, (3—3) 


Osoby życzące sobie pobierać 


zechcą się zgłaszać do księgarni W-go 

Jędrzejewieza po bliższe objaśnienia, 
(8—3) Jasniewicz. 

Były członek Baletu Teatrów Warszaw, 


Rs. 1800 


ilo wypożyczenia na 1-szy numer Hy- 
poteki. Wiadomość w, składzie matery- 
jałów aptecznych J; Zarskiego w Petro- 


kowie. (3—3) 


Q-=+200000-048-4- 
Skład hurtowy 
b 


+ 
Ò NAFTY i SÓLIŚ 
$ Maurycego Wiener b 
b wis a visFary, w domu h 
w. ignatjewa, 
Sprzedaje naftę na beczki; sól 
(i na worki i wagony; także Ból dla 
owiec i bydła w bryłach, po ce- 


nach możliwie najniższych. 10 10 


828-008-301) 


NOWO =OTWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 
damskich. Fabryka form 
papierowych i nauka kroju 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w „Petro- 
kowie”. Przyjmuje wszelkie roboty i wy- 
kończa z całą elegancyją i wykwin tno- 
ścią kostiumy i okrycia po cenach mo- 
żliwie nizkich, jak również udziela lek- 
cyj kroju po domach. 


(12—4) LEOKRADYJA. 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińsk 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 g, + + 90 ka 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) , . . . „S$ k, 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k, 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoręowych 
wagi 150 g% (13—9) 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiega 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Kania 


HISTORYJA | 
Literatury Polskiej 


na tle dziejów narodu skreślona przez 


Maryjana Dubieckiego 


mychodzi zeszytami objętości pięciu ar- 
kuszy wielkiego fonnati; cafość skła- 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy- 
tów, Cena każdego 50 kop. z nasaka 
pocztową po 60 kop. Wyszędł zeszyt X 


(0—18) 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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by się namyśleć, jak ma postępować dzisiejszego wie» 
czora, który mógł stanowić o jego losie. 

Domyślał się, że dzisiejszej nocy rozegra się tu 
jakiś dramat, a on nie na to nie będzie mógł pora- 
dzić. Chciał być przygotowanym na wszystko, i nie 
miał ochoty łączyć się z nikim z towarzystwa. 

Musiał wprawdzie jeść przy stole, razem ze 
wszystkimi; ale natychmiast po skończonem śniada- 
niu wrócił do swego pukoju. 

Zamknął drzwi na klucz i pogrążył się w naj- 
czarniejszych myślach; dotąd bowiem nie zaszło nie ta- 
kiego, coby go mogło pocieszyć i dodać mu otuchy. 

Wyjął z kieszeni karnecik balowy Nikoli i ca- 
łował kartkę, na której napisała: „Proszę mię ra- 
tować”, 

e Przybył na jej wezwanie, a mimo to dotąd jej 
jeszcze nie widział, Natomiast, wpadł w ręce mar» 
grabinie i, niestety, już zdążył uchronić ją od nie- 
chybnej śmierci. Nie po to przecie tu przybył! 

Na domiar złego, spotkał tu tego wice-hrabiego 
de Saint-Osvin, który omal go życia nie pozbawił i 
który zapewne nie tak łatwo da za wygranę! 

Dziwnie mu się nie wiodło. Zadawał sobie py- 
tanie, czy nie byłoby rozsądniej porzucić to wszystko 
i wyjechać. 

Ale panna de Briouze potrzebowała jego pomocy 
i nie mógł przecie pozostawić jej w ręku tych, którzy 
pragnęli jej zguby. Czyżby miał być gorszym od Ber- 
nadetty, która gotowa była bronić swej pani do upa- 
dłego ? 
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w Mensignac muszę się czegoś dowiedzieć o tem mał- 
żeństwie, o którem mi mówiłeś. Zresztą, Nikoli bę- 
dzie przykro, jeżeli tak prędko wyjedziesz. 

— A więc zostanę, —odparł Aurelijan, 

Powozy pałacowe, zaprzężone w cztery konie, 
pojechały naprzód, a skromny wolant pana Caussade 
pozostał w tyle, i nasi dwaj przyjaciele, przybywszy 
do zamku, zostali przywitani tylko przez Franciszka, 
kamerdynera margrabiego. Margrabia, jego żona i 
inni goście udali się już do swoich pokoi dla prze- 
brania się. 

Caussade i Biscaros poszli za ich przykładem i za- 
jęli dwa przeznaczone dla siebie pokoje, które im wska= 
zał Franciszek. Biscaros zamknął drzwi za sobą i za- 
miast się ubierać pogrążył się w zadumę. Zauważył, 
że kamerdyner jakoś podejrzliwie nań spoglądał. Za= 
pewne pamiętał dobrze nieszczęsną ową sprawę Gó- 
mozac'a i dziwiło go, że musi usługiwać człowiekowi, 
którego widział w ręku żandarmów. 

Była to drobnostka, ale bardzo nieprzyjemna, 
Biednego Aurelijana spotykały często takie nieznczne; 
a jednak bolesne ukłucia i zapytywał sam siebie, jak 
długo jeszcze będzie musiał znosić skutki tej smutnej 
przygody. 

Trzeba się było zgodzić z losem; gdyby pan- 
ną de Briouze odpłacała mu wzajemnością, wszystko 
by mu się wydało łatwem do zniesienia.. Pragnął ją 
zobaczyć jak najprędzej, Nie miał nadziei widzieć się, 
z nią sam na sam; ale zakochani umieją rozmawiać 
oczami. Zresztą pozostawała mu jeszcze jedna droga. 

Willa „Pod Barwinkiem,” 19 
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Bernadetta mogła mu być bardzo pomocną, a łatwo 
było ją spotkać samą jedną. Postanowił natychmiast 
iść jej szukać. Nie widział jej jeszsze; ale znając jej 
żywe usposobienie domyślał się, Że najpewniej spotka 
ją na dziedzińcu, lub na korytarzu. 

Zaczął się ubierać, rozmyślając o wypadkach 
ubiegłego dnia: o zbrodniczych zamiarach panu de 
Saint-Osvin, których omal że nie padł ofiarą i o przy= 
słudze, jaką oddał margrabinie. 

— Prawdziwie, żyję po to, żeby ją ciągle rato- 
wać—mówił sam do siebie z irytacyją.—Tam w lesies- 
w Arcachon, mogła była sobie kark skręcić, gdybym 
nie był zatrzymał jej konia; dzisiaj rano, gdyby nie 
mój strzuł, z pewnością dzik byłby ją rozszarpał 
jak psa... I pomyśleć sobie tylko, że jestto najwię- 
ksza nieprzyjaciółka Nikołil... I jej podły kochanek 
chciał mię zabić! Nie koniec na tem: prawdziwie prze- 
śladuje mię swoją histeryczną miłością! —Naprawdę po- 
pełniam jedno głupstwo za drugiem; trzeba to wszy- 
stko raz skończyć, Zostanę tu jeszcze dzisiaj, ale ju“ 
tro wyjadę bezwarunkowo. 

Biscaros zbliżył się do okna, wychodzącego na 
ogród pałacowy i spostrzegł margrabinę wraz 
z wice-hrabią. Przechądzali się zmieniwszy już u- 
branie. 

Wice-hrabia był w tużurku, a margrabina mia- 
ła na sobie elegancki negliż, 

Pokój Aurelijana był na pierwszem piętrze, i 
widział ich z okna doskonale, czego onmi nie domy» 
ślali się nawet. 
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Zobaczy pan, że wszystko pójdzie jak z płatka, Pan 
zostanie na noc w Mensignac, nieprawdaż? 

— Zapewne, ale... 

— A więc, jak mnie tu pan żywą widzi, dowie 
się pan jutro czegoś nowego. A teraz, do wi- 
dzenia. Niech pan nikomu nie mówi, że rozmawiałam 
z panem, 

I, nie czekając odpowiedzi Biscarosa, Bernadetta 
pobiegła do zamku. 

Bisearos nie wiedział sam, co myśleć o tej roz- 
mowie. Zrozumiał wprawdzie, że wice-hrabia i pani 
de Briouze knują coś przeciwko Nikoli; ale coby to 
mogło być, nie domyślał się wcale. Jakim sposobem 
Bernadetta mogła ochronić swoją panią przed nimi? 
Nie mógł także pojąć. 

Również mocno go zdziwiło twierdzenie Berna- 
detty, jakoby stary La Chamade nie miał pieniędzy. 
Zapytywał sam siebie, czy też stary smolarz nie ob- 
darł kogo, ażeby swojego syna wysłać do Paryża. 

Ale morderstwo Gómozac'a należało już do 
przeszłości, i Biscaros myślał tylko o chwili teraź- 
niejszej. Poszedł na śniadanie do jadalni, i zastał 
tam swojego przyjaciela Caussade, który w towarzy- 
stwie kilku panów siedział przy stole. 

Nie było tu pięknego Fernanda. Może układał 
jakieś tajemnicze plany. Margrabia spędzał cały ra- 
nek w swoich stajniach; margrabina nigdy w dzień 
nie wychodziła ze swoich pokoi, a Bernadetta po- 
wiedziała przed chwilą Aurelijanowi, że Nikola zjawi 
się dopiero wieczorem. 

Biscaros miał więc przed sobą dosyć czusu, aže- 


